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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
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( t g t o s z e n i a  otl R z ą d z ą c e g o  t ic i iatu ,  
Kance i a r j a  I oddzi a łu  3 d e p a r t a m e n t u  w z y w a  s t r ony  de  

odczy tan i a  i podp i sa n i a  w t e r mi n i e  u s t a n o w i o n y m  2 3 7 3  
a r t  t omu  Xgo  układu p r aw  zapi sek  w s p r a w a c h ,  wesz ł ych :  
Z izby Kowieńskiej  s ą du  cywi lnego ,  w r. 18 5 3 :  I) miesz cz .  
Izotu B u d ja n o w a  i  obyw.  J lo p p en em  o pieniądze .  2)  Sz l ach .  
Ju ilo w iczo w , z wo l nemi  włośc i anami  P a c h o m o w sk ie m i  i szl.  
M a ck iew icza m i, o pieniądze .  3) Ob y w.  K a r p ió w  z sekr .  kol.  
R upeyko  o p ieniądze .  4) Szl. Anny S zre ile rs  ze szlachtą:  
Klarą  i I gnacym S ich iń sk ie m i, o p i en i ądze .  W roku  ( 8 5 5 :  
5) Szl.  Agnieszki  Jazdow slc ie j, z Ale x an dr em,  F ra nc i sz k i em 
i Józefem J a zd o w sk iem i. o mają l ek  pozos t a ły  po  Kazimierzu 
J a zd o w sk im .

Do I g o  oddzia łu  3go d e p a i t a m e n t u  wesz ły  w 1 8 5 6  r oku  
s p r a w y  ape l acy jne ,  od Wołyńs k iego  cywi lnego  g u b er na t o ra :  
1 ) 2 8  Września ,  o 2 , 8 0 0  rs. p osz uk i wa nyc h  od  sk a rb u  przez  
k u p c o w ę  L ic h te n fe ld  w  s topn iu  o b y w.  L ip sk ieg o . 2) 4 Paz -  
dz iernika ,  o 2 , 7 0 0  rs. na l eżne  klasztorowi  Bazyl jańskierau-  
Kr ze mi en i ec k ie mu  od hr.  O ża ro w sk ieg o . 7. izby sądu  cywi l ­
n eg o :  3) Grodzieńskiej ,  7  Paździ ern ika ,  o w ł o ść  L a k is z e w i-  
c za c h -M a tja szu k a c h , posz uku j ących  wolnośc i  z pod  w ł a d a ­
nia o byw.  S te c k ie w ic za  4) Podolskie j ,  t egoż  dnia,  o m a j ą ­
tek pozos t a ł y  po b e z p o t om ni e  zesz łych mi esz czanach  Men • 
delu R ojlm a n ie  i s ios t rze j ogo Chai  Maili M ejzersow ćj.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
N a o ry g in a le  W ła s n ą  

J ego Cesarskiej M ości r ę k ą  p o d p is a n o :
, ,M a b y ć  w e d ł u g  t e g  o.4*

W  C a r s k i e i n - S i e l e ,
19 Czerwca 1856 r.

Z danie R ady P aństw a.
Rada  Pa ńs t wa ,  w d e p a r t a m e n c i e  s p r a w  Króles twa  P ol ­

skiego.  po  r oz p oz n an i u  r ap or tu  do NAJJAŚNIEJSZEGO PA­
NA i wyroku  10 d e p a r t a m e n t u  r z ąd z ą c e g o  sena tu  o Adamie  
R acięckim , s t anu  s z l acheck iego  (lat 3 6  wieku l iczącym],  z n a ­
lazło, że p o d sa d o y  ten ze zb i egu  p r zeds t awia j ą cych  się p r ze ­
ciw niemu,  poszlak i ze s p r zec znych  j ego  w ciągu ś lćdztwa 
t ł u m ac z e ń  się,  dos t a teczn ie  j e s t  p r ze k o n an y  o kradz i eż  z o -  
t wo rz o n e g o  przezeń d o b r an e m i  kluczami  mieszkania  f ab ry ­
kanta Di sne ra ,  r óżnych  r zeczy  i we x l u  na s u m m ę  przesz ło  
rs.  3 0 0 ,  i że za tu p r ze s t ę p s t w o  Racięcki ,  zgodnie  z w y r o ­
kiem sena tu  rządzącego  i na m o c y  p r zy t oczonych  w n i śm 
p r aw ,  ulega p oz ba wi en i u  wszelkich szczególnych  p r a w  i 
p r zywi l e jów,  s t anowi  j ego  wł aś c i wy c h  i zes łaniu na mi esz ­

kanie do  o d l eg ł yc h  g u b e r n p  o p r ócz  Sybery j sk i ch ,  z zam­
k n ięc i em przez  rok j e d e n .  Uzna jąc  prze to ,  że kara  f tacię-  
ckiego,  wi nna  b y ć  na zasadzie  ar t .  ł Ogo Naj in i łośe iwszego  
Manifestu zdn i a  17 (19)  Kwietnia  1 8 5 5  r., z ł agodzoną  przez 
s k r óc e n i e  do  p o ł owy  n aznac zonego  m u  czasu .  I tada P a ń ­
s t wa  o b ja w iła  zd a n ie :  Adama Kacięckiego,  zgodnie  z w y r o ­
ki em łOg o  d e p a r t a me n t u  r z ąd z ą c e g o  senatu,  i na zasadz i e  
p rzy t oczonych  w nim p r aw,  oraz  na mocv  ar t  I Ogo Najmi -  
ł o ś c iws z e go  Manifestu z dnia  ł 7  (2 9) Kwietnia 1 8 5 3  roku,  
p o z b a wi ć  należy  wszelkich szczegó lnych  p r aw  i przy wi lejów,  
s t anowi  j ego  wł aś c i wy c h ,  i zes ł ać  na mieszkanie  do o d l e ­
g ł ych  o pr óc z  Sybe r y j sk i ch  guhe rn j i ,  z zamknięc i em przez  
sześć  mies ięcy,  po p ob r an i u  od m eg o  wyr ze c z onyc h  w y r o ­
ki em ł Ogo d e p a r t a m e n t u  r ządzącego  s e na t u  kosztów s ą d o ­
wych .

2 s  p r ezesa  r ady  Pańs t wa  
podpi sano)  hr.  D. B ludoio .

Z go d n o  z o rygina ł em:  
sekre t a r z  Pa ńs t w a  [ podpi sano)  W. B u tk o w .

Za zgodność :  min i s t e r  s ek re t ar z  s tanu,
p o dp i sa no  J. T ym o w sk i.

Kurs Giełd// kV a rsza w sk ie j z  dnia  Igo  (13) 
L is topada . — Obligi skarbow e (oprócz kuponu) 
żądano rub. sr. 82 kop. 1. L isty zastawne I l lg o  
okresu (bez kuponu) za 15 rsr., p łacono rsr. 14 
k. 3 6 ' / , .  — N ow a pożyczka ro ssy jska  z roku  1854 
(oprócz kuponu) 5 % ,  żądano rsr. 100 ko. 57. P o ­
życzka rossy jska  z 1855 żądano rsr. 101 ko. 57. 
Za półimperjały  z’adano  rsr. 5 kop. 16. —A K u p o n  
O b i .  rsr. —  kop. 48*/a>- L istówzastaw . k. 23 '/*•— 
Nowej pożyczki rossyjskiej rs. —  kop. 4 3 y (8.

KorrespoiMlencJa Kroniki.
Mińsk dnia 18 (3 0 )  P aździern ika  1856 r.

Oto już k i lka  dni jak  się skończyły  u  nas gu- 
bernialne w y b o ry  urzędników, i m iasto nasze po 
trzy-tygodniow em  gorączkowem życiu, zaczęło 
p ow racać  do daw nego spokojnego bytu: gw ar na 
ulicach ustał, m agazyny opustoszały , m ieszkańcy 
miejscy, k tórzy  byli poopuszczali swoje mieszka­
nia d la  p rzyby łych  ze wsi gości; zajęli one na p o ­
w ró t ;  a m y co chętnie, lub niechętnie jeszcze na 
czas jak iś  musieliśmy pozostać w  mieście, o g lą d a ­
my się tęsknie za temi miłemi gośćmi, k tórzy wnie­
śli w  m ury  nasze niezwykły ruch, nowe życie,

' dziarską wesołość i w  chwili, k iedy kupcy, w ła ­
ściciele zajazdów, rzemieślnicy, trak tern icy  i t. p. 
obliczają korzyści rublowe; my przystępujem  tak ­
że do obliczenia korzyści, ale takich, k tóre  nie da­
j ą  się z redukow ać na monetę. Otóż z praw dziw ą 
pociechą notujem tu ta j ,  że tegoroczne w y b o ry  
w  Mińsku, w porów naniu  z poprzedniemi, p rzed­
s taw ia ją  bardzo zadowalniające skutki moralne; i 
tak: pijatyki p raw ie  nie było, obiadów  powiato­
w ych i gubernialnyeh bardzo mało, a dla am ato­
ró w  g ry  zaledwo trzy, a najwięcej cztery dom y 
by ły  otwarte. G otów bym  się założyć że nie zga­
dniecie czemu i kom u powinniśmy tozawdzięczyć: 
Oto najprzód duchowi czasu, k tó ry  zaczyna po­
woli przekonyw ać naszych ziomków, że pijaństwo, 
obżarstwo, szulerka, są zbytnieszlachetnemi rozry  
wkami dla ludzi ukształconych i że można j e  ła two 
zastąpić innemi przyjemnościami nie zajmującemi 
zdrow ia i bytu: potem muzyce; nareszcie p. A po­
linaremu Kątskiemu, którego przybycie i talent o- 
budziły niezmyślony u nas entuzjazm.

Nie jed  nokrotnie  wyrzekałem w duchu  na zbyt 
częste sp raw ozdania  o koncertach, któremi prze­
pełnione byw ały  korrespondencje  naszych  gazet, 
ale teraz k iedy  sam dowodnie  się przekonałem o 
pomyślnym wpływie jak i  wywierają  na naszą sp o ­
łeczność odc iągą jąc ją  od innych mniej szlachetnych 
przyjemności; (?!) obudzając w nas uczucie piękna 
i dając  nam poznać inne mniej zmysłowe rozkosze. 
Ale żeby taki w p ły w  wywrzeć, żeby taki rezultat 
w yw ołać , potrzeba  do tego mistrzów, jak ich  nie 
wielu Bóg zsyła  na ziemię! Takiego mistrza posia­
daliśmy u nas, i pożegnaliśmy go, błogosławiąc 
za te chwile rozkoszy, k tó rych  dał nam kilkakro­
tnie doświadczyć.

Nim przystąp ię  do spraw ozdania  o sam ych w y ­
borach, powiem słów kilka o zabawach muzykal­
nych i nie m uzykalnych, które  odby ły  się w tym 
czasie; zby t  wielką i w ażną grały  one, szczegól­
niej pierwsze, rolę. abym miał o nich przemilczyć. 
Szereg więc tych  zabaw rozpoczął pan A do lf  G ru- 
ner koncertem na fortepianie danym we W rze­
śniu  w miejskim teatrze. Pan G runer nasz rodak , 
mieszka w naszej gubernji, talent jego  dobrze zna-

Tealr W ielki.

3 "  i 4 “ wystąpienie pani liistori.
l o c a n d i e r a .

Komedja Goldoniego w Irzęch aktach.

M I R R  A.
Tragedja A/fierego w pięciu  aktach.

Po przedstawienia Locandiery łatwoby mi 
jylo zasłużyć na nazwę znamienitego recenzen- 
:a, a nawet dogodzić niejako pewnemu usposo­
bieniu ogółu, ganiąc grę pani Ristori w tej ko- 
nedji, która rzeczywiście daleko zimniejsze od 
nnych sztuk przez artystkę włoską przedsta­
wionych, znalazła tu przyjęcie. Mógłbym robić 
: a rzuty tam gdzie uwielbiali Europejscy krytycy,  
zarzuty te miałyby za sobą pozór prawdy sta- 

ąc się zgodnemi z przekonaniem pewnej czę- 
ci publiczności, ale myślę, iż dla recenzenta p r a -  
oda winna być ściślejszym przyjacielem od Pla- 
ona, i dla tego sądząc panią Ristori w Toli Lo- 
:andiery, pragnę zdanie wyrzec z ogólnego i bez- 
tronnego stanowiska sztuki.

Nie chwalimy wyboru pani Ristori, bota  k o ­
medja nie podobała się i nie mogła się podobać. 
W tragedji giest, pozy, przybór, samaż .wresz­
cie niezwyczajność widowiska przemawiają o t y ­
łe do serca, co i do słuchu, komedja zaś musi 
własną, osobistą położyć zasługę, a tą jestprzy-  
stępność, zrozumiałość dla każdego widza czy 
słuchacza. W  komedji dobrzy nasi winni tyl­
ko występować znajomi, bo pomiędzy obcymi 
znudzić się musimy. Trzeba bardzo kosmopoli­
tycznej publiczności żeby gustować w komedji 
cudzoziemskiej i w cudzoziemskim odegranej ję ­
zyku. Gniew, zemsta, nienawiść i przy milczeniu 
nawet wyrazić się dadzą; dowcip ażeby był zro­
zumianym, potrzebuje wyrazów,— inaczej ginie.

Dla tego to w Locandierze przechodziły bez 
wzbudzenia wrażenia najdelikatniejsze odcienia 
mowy, położeń, a zatem i gry w ślad za niemi 
idącej, podczas kiedy lokaj wypijający ukrad­
kiem kieliszek wi:ia, został okryty oklaskami, bo 
ten giest był zrozumianym przez wszystkich.

Komedja była pierwszem polem na którem 
pani Ristori próbowała sił swoich w rodzinnym 
kraju, pierwszych laurów jakie sławna artystka 
zdobyła dostarczył jej Goldoni. I dotychczas je ­
szcze chociaż sięgnęła zwycięzko po poważniej­
szy wieniec, nie zaniedbała jednak dawnej swo- j

jej sławy. A Locandiera podług uznania tame­
cznych krytyków, była jej tryumfem w rolach 
tego rodzaju.

Zkądże pochodzi że ów tryumf tak był podo­
bnym u nas do przegranej.

Bośmy mieli na pamięci postacie i sposób od­
dania ich rodowy, bośmy pomimowoli może spo­
dziewali się tego, a ujrzeliśmy przed sobą obraz 
i wszystkie szczegóły cudzoziemskie.

Pani Ristori grała Locandierę tak, jak ją chciał 
mieć odegraną Goldoni. Była to oberżystka w ło­
ska z całą żywością swojego narodu, i kokieter- 
ją którą może niektórzy uważali za przesadną, 
a która jednak przez artystkę inaczej oddaną 
być nie mogła. Juścić trudno żądać żeby ta o- 
berżystka była margrabiną, bo inaczej komedja  
Goldoniego straciłaby swoje znaczenie; tam trze­
ba właśnie takiej oberżystki, żeby przeko­
nać że i taka jak ona może, kiedy chce, swego  
dokazać. Temu co nie zna włoszek, a wszyscy  
prawie jesteśmy w tym przypadku, giesta mogą 
się przesadzonemi wydawać, ternu co nie rozu­
mie języka, mimika pozbawiona wyrazów, wy­
da się często niewłaściwą i pospolitą. Kto się 
wczytał w Locandierę, ten pojmuje, że ober­
żystka wszelkiemi środkami znajJującemi się 
w jejmocy pragnie dopiąć swojego,ale pomimo wy



n y  nam wszystkim; a je d n a k  publiczność nasza, 
k tó rą  niedawno jeszcze obwiniano o sym patję  dla 
zam orskich  tylko przybyw ających  do nas z E u ro ­
pejską  sławą artystów, tłumnie zebrała się na kon­
cert pana Griinnera, ab}' w nim uczcić talent swoj­
ski i chlubnie go przyjęła. G ra  pana Adolfa je s t  
przedewsZystkiem uczuciowa, więcej w zrusza  niz 
zadziwia, b łyskotek , ' forte lów muzycznych w niej 
nie dostrzez’esz, ale za to  dosłyszysz dźwięki ro ­
dzinne, które  przenikną do serca i duszy. Z całe­
go koncertu  podobały  się najwięcej D anse  A nda- 
lousiennę Aschera  i mazur kompozycji koncertan- 
ta. Jakkolw iek  pan Griinner kształcił się później 
w  Niemczech i pozyskał tam chlubną o swoim ta ­
lencie opiriję, należy je d n a k  niezaprzeczenie do 
szkoły muzycznej polskiej. Zdaje  mi się, że kraj, 
k tó ry  w y d a ł  Szopena, K ątskich , Lipińskiego, M o­
niuszkę, Dobrzyńskiego i wielu innych, może p o ­
wiedzie że ma w łasną  szkołę. (?)

Następnie  pan  A dam  H erm an  odegrał, także 
W teatrze koncert  na wiolonczelli. Publiczność n a ­
sza k tó ra  od kilku łat, to je s t  od bytności u nas 
K ossowskiego, żadnego z lepszych wiolonczelli- 
s tów  niesłyszała, zebrała się n ak o n c e r i  pana H e r ­
mana dość licznie, chociaż ju ż  wszyscy wiedzieli o 
przybyciu  pana Kątskiego. N a ten raz ja k o ś  d o ­
brze się złożyło; gdyż pan Herman grą  sw oją p rzy ­
go tow ał nas niejako do słyszenia prawdziwego mi- 
s trza  w sztuce.

Nie ła two byłoby  opisać zapal z jak im  publi­
czność nasza przyjęła  Apolinarego Kątskiego. N a 
pierwszą wieść o jego przybyciu, już  wszystkie 
miejsca zostały  zamówione, wielu z obywateli 
wiejskich, k tórzy  przybyli  sami na  w ybory , p o ­
słali natychm iast sztafety po żony i dzieci, aby 
podzielić z niemi rozkosz, której się spodziewali 
ze słyszenia tego a r tys ty  od tak daw na  oczekiwa­
nego u nas; zwierzchność gimnazjalna ofiarowała 
m u salę do koncertu  i w tej to sali, k tó ra  ja k k o l ­
wiek najobszerniejsza w naszem mieście, nie mo­
gła  pomieścić w szystkich  życzących go usłyszyć, 
odebrał pan A polinary  pierwszy koncert; dw a  na­
stępne, przy rów nym  natłoku słuchaczów, odby ły  
się w  teatrze miejskim. Niepamiętamy aby  w n a ­
szem eichem mieście, jakikolw iek artysta , me w y ­
łączając naw et pana K aro la  Lipińskiego, był p rzy­
ję ty  z rów nym  zapałem, oklaski, kwiaty, wiersze, 
wieńce sypa ły  się nań gradem; na ostatnim  poże­
gnalnym  koncercie rzucono mu bukiet do którego 
by ł  przywiązany kosztowny b ry lan tow y  pierścień, 
a  co więcej że niewiadomo przez kogo; więc to nie 
by ło  obrachowanem  na popis lub efekt, lecz m u­
siało być skutkiem uniesienia wzbudzonego cu d ­
nym  talentem artysty . N a  wieczorku a r tystow - 
skim u  naszego serdecznego N aum a (tak nazyw a­
m y au to ra  Sielanki. I la p o n a  i t. d.) na k tó rym  o- 
prócz Kątskiego znajdowali się P ług  i Moniuszko, 
pan Adam Pietkiewicz odczytał śliczny wiersz n a ­
p isany przezeń dla uczczenia tych  miłych naszych 
gości po polsku, a sam gospodarz takiż drugi 
wiersz, w ludowem  białoruskiem narzeczu, k tó ry  
Adam P ług  natychm iast przetłumaczył na  polskie 
w  ten sposób:

kiego wyobrażenia jakie o jej manjerach mają 
hrabia i stary markiz, nie przestaje ona jednak 
być oberżystką, i pani Ristori o tein pamięta. 
Przyzwyczajeni do tłumaczeń koinedji lrancuz- 
kich, nie możemy się tak łatwo oswoić z Goldo­
nim, zdaje m isię jedak żekom iczność Goldonie­
go stosowniejszą być powinna do naszego uspo­
sobienia niźli francuzka.

W łochy nie lubią pólwesołości, ale i u nas też 
iak panuje wesołość, to już całą gębą, dowodem  
Fredro. Nie tak bardzo daleko zrujnowanemu 
baronowi i odętemu dorobkowiczowi z P r z y ja ­
c ió ł , od markiza i hrabiego z Locandiery, a je ­
dnak te dwie postacie wielkie miały u nas po­
wodzenie. To nie dowodzi jednak wcale ze L o -  
candiera, gdyby nawet była graną w języku  
polskim tak jak ją napisał Goldoni, i tak jak ją  
chciał mieć przedstawioną, znalazła tu od razu 
wziętość. My na nasz użytek musielibyśmy prze- 
polszczyć te charaktery, co jak powie zia em, 
psuje całość, albo przyzwyczaić się do nich. Ze 
więc Locandiera miała tu mniejsze nizii inne 
sztuki powodzenie, wina leży na Goldonim, i na 
małero upowszechnieniu języka włoskiego tinas, 
nie mniejszą przeto zasługa pani Ristori, której 
gra W  tej roli jest prawie bez zarzutu.

Trudny to przeskok od Locandiery do Mirry,

Z a j a ś n i a ł y  d w i e  g w i a i d y  n a m  w  p o r ę  s z c z ę ś l i w ą ,  
W z l e c i a l y  d w a  s o k o ł y  n a d  L i t e w s k ą  n i wą ,
E i — że ś w i e c ą  n a m ,  ś w i e c ą  by  g w i a z d k i  n i e b i e s k i e ,  
Ej s z y b u j ą ,  s z y b u j ą  b y  s o k o ł y  r z e śk i e ;
P r z y b y l i  d w a  d u d a r z e ,  c o  u r o c z e m  p i e n i e m  
N a w e t  B o ż e  an i o ł y  p r z e j m u j ą  z d u m i e n i e m  
J e d e n  ze s t r o n y  L a c k i ć j — toż  to b r a t n i a  s t r o n a  
A d r u g i  z W i t o ł d o w ś j — t o ż  m a t k a  r o d z o n a  
D r o g i e ż  to,  d r o g i e  g o ś c i — j ak  B ó g  w  n i e b i e  ż y w y  
S e r c e m  że  i ch w i t a jmy ! . . .  P a t r z c i e  i s t no  d z i w y  
J e d e n  j a k  p o m k n i e  s m y k i e m  p o  s w o j ś j  s k r z y p i cy ,
Ł z y  s ł o d k i e  z o cz  ci  t r y s n ą  j ak  w o d a  z k r yn i c y ;
O g i e ń  j a k i ś  r o z k o s z n y  d u s z ę  ci o b l e j e ,
O t  j a k b y ś  s p i j a ł  m i o d e k  co  s ł o d z i  i g r z e j e .
D r u g i  j a k  ci  z a d ź w i ę c z y  p i o s e n k i  s w o j a c z e ,
W s z y s t k i e  b i e d y  z a p o m n i s z ,  s e r c e  aż  z a s k a c z e ,
T a k  k l e s z c z a mi  za d u s z ę  c h w y c i  p i e ś n i ą  r z e w n ą .  
G d y b y  w  o g i e ń  p r o w a d z i ł  s z e d ł b y ś  c h ę t n y  p e w n o .  
C z e m u ż  d ź w i ę c z ą  t e  d u m k i  g ł o s y  c z a r o w n e m i ?
Bo w s z y s t k o  na  ł a d  s wo j sk i ,  b o  z o j c z y s t ó j  z i emi .
E j — że z a z d r o ś ó  w a m  N i e m c e ,  z a m o r s k i e  p a n i ę t a ,
Że  b o g a t a  w  g e n j u s z e  n a s z a  z i e mi a  ś wi ę t a .
S o l ą  w a r a  w  ok u  n a s z a  n a r o d o w a  c h w a ł a  
W a m  s i ę  z d a j e  z e  dl a  w a s  t y l ko  s ł a w a  c a ł a  
Za s i e ,  zasil i  m ą d r a l e !  h o l  i n a s z a  c h a t a  
M i s t r z a m i  c u d n ó j  p i e ś n i  s ł yn i e  dz i ś  u ś w i a t a  
C z o ł e m,  c z o ł e m  s o k o ł o m  d z i e w c z ę t a ,  m ł o d z i e ń c e  
T o ż  p r z e c i e  s w o j s k i e  k wi e c i e ,  to n a s i  s ł o w i e ń c e .

Cóż bym  mógł powiedzieć o samej grze mistrzo- 
skiej Kątskiego. czego by  przedem ną nie powie­
dzieli inni mający większe p raw o do sądzenia 
w tym względzie i o czemby czytelnicy nasi nie- 
wiedzieli? Ale powiem to, o czem może nie w szy­
scy jeszcze wiedzą. Oto pan Apolinary  nie lek ce ­
w aży  publiczności chociażby prow incjonalnej, 
lecz w ystępuje  przed nią z zupełną sumiennością, 
my mieszkańcy prowincji p rzyw ykliśm y do tego, 
że gdy  zawita do nas jak i  cokolwieczek w ynoszą­
cy się, a czasem n iew ynoszący się nad mierność 
artysta , jak i  dziedzic nie wielkiego talentu, a na­
tom iast wielkiego zarozumienia o sobie, staje przed 
nami bez uprzedniego przygotowania, bez pracy, 
z lekceważeniem i rżnie jak to mówią od ucha, i 
dziwi się potem gdy na  drugim  wieczornym lub 
porannym  koncercie, dostrzeże miejsca nie zajęte; 
dziwi się i w yrzeka na wandalizm naszej publicz­
ności, że go nie tak  przyjęła ja k  mistrza, k tóry  s ta­
nowi epokę w sztuce i chwalę swojego kraju! D o ­
wodzi że tu się na nim niepoznano, że gdzieś za 
morzem (może w Australji) przyjęto by  go na  ró ­
wni z Servais’ein, Lisztem, Kątskim... O nie, p a ­
nowie artyści, bez pracy nie jeść  kołaczy. W y s tę ­
pujcie przed każdą publicznością ta k  sumiennie 
przygotow ani ja k  w ystępu ją  zwykle artyśc i pier­
wszorzędni, a jeśli, do tego macie talent, to i p u ­
bliczność pośpieszy chętnie was pos łuchać  i nie 
będzie wam  się indlo robić na widok miejsc nieza- 
ję tych .

Nief uw ierzyłbym może, gdybym  nie widział na 
w łasne  oczy ja k  p racow ał pan A pollinary  przed 
kaźdem wystąpieniem przed publicznością naszą. 
Jeżdżąc z panem Ludw ikiem  N ow ickim , k tó ry  mu 
prześlicznie akom panjuje  na fortepianie, mógłby 
się obejść bez orkiestry, j a k  mu to naw et niektó-

chociaż zaledwie dwa wieczory jednę od drugiej 
odgradzają. Sztuka Alfierego, tak jak zresztą 
wszystkie prawie jego  tragedje, jest poematem  
lirycznym djalogowanym i pociętym na sceny. 
Cała akcja zasadza się na tern, że w pier­
wszym akcie, płaczą mamka, matka i ojciec, 
w drugim do tego chóru płaczu przybywa cór­
ka (bohaterka sztuki) i kochanek, i przez całe 
trzy akta następne, wspomagani przez chór 
w czwartym podtrzymują ten zapał płaczliwy, 
w piątym dopiero cośkolwiek jest akcji bo płacz 
ogólny jest przerwany jedną śmiercią za sceną, 
a drugą na scenie, i na tym sztuka się kończy. 
Zdawałoby się jakby Alfieri ubiegał się za tern, 
żeby aurea simplicitas jego sztuki w niczem w i­
dzom nie mogła zakłócić długich pięcioaktowych 
nudów, żeby nakręciwszy tragedję jak pozytew- 
kę na jeden ton w pierwszej scenie, do samego  
końca przebrzmieć tym  usypiającym tonem.

A jednak wczorajsze przedstawienie Mirry do 
niepojętej potęgi rozogniło naszą publiczność, 
widzieliśmy wrażenie jakiego nie pamiętamy 
prawie w naszych dziejach teatralnych, i ta 
długa a nudna sztuka Alfierego, wydala się 
wszystkim, bo tym razem każden zrozumiaRtę 
włoską grę, gienjalnym utworem.

Bo jeżeli Rachel, przy wróciła francuzom Kor-

rzy  doradzali, i pewny jestem, że pobłażliwa i już  
dobrze uprzedzona publiczność nasza, nie miała 
by mu tego za zle, ale on nie chciał lada  jak zby­
w ać  słuchaczów, wolał poświęcić kosztu i pracy, 
by le  w zupełności zadowolnić publiczność; wez­
wał więc do pom ocy orkiestrę miejską, wszyscy 
miejscowi am atorowie i artyści ubiegali się o za­
szczyt grania z nim razem; dyrekcję  przyją ł w sp o ­
mniany pan L u d w ik  Nowicki i d o p ra w d y  zdziwi­
liśm y się nad postępem naszej o rkiestry  miejskiej, 
k tó ra  długo będzie nam przypominać p o b y t  w  na­
szem mieście Kątskiego. A rtysta  sumiennem w y ­
stąpieniem uczcił naszą publiczność i publiczność 
uczciła artystę. Za d o w ó d  jak  muzykalne uczucie 
piękna upowszechnione je s t  między naszą  publicz­
nością, posłużyć może to, że w przeciągu dw óch  ty ­
godni mieliśmy aż szesć koncertów; to je s t  dw a  
H erm ana, jeden  Griinnera i trzy  Kątskiego; czw ar­
ty  zaś raz  g ra ł w katedrze mińskiej podczas n a b o ­
żeństwa; u rządzona w  tymże czasie kw esta  d la  u- 
bogich, p rzyniosła  540 rubli. Nakoniec d n ia o n e -  
gdajszego w yjechał pan Apollinary przez Ż y to ­
mierz do Kamieńca, zyskaw szy  miłe wspomnienie 
tych  którzy go słyszeli, p rzyjaźń serdeczną tych, 
którzy  go bliżej osobiście poznali i b łogosław ień­
stwo ubogich do k tó ry ch  polepszenia by tu  się 
przyczynił.

Oprócz p ana  Apollinarego mieliśmy jeszcze 
w  ty ch  czasach u siebie ba rdzą  miłego gościa k tó ­
regośm y d o tąd  nieznali osobiście, chociaż ju ż  cd  
la t  kilku znamy jeg o  piękny talent, poczciwą za ­
wsze dążność i an ty -ko te ry jną  l iteracką bezstron­
ność. Je s t  to nasz rodak, nasz powietnik, w zrósł 
między nami, a  chociaż okoliczności zagnały go 
daleko od  nas, to je d n a k  rodzinnego zagonu  s w o ­
jego nie zapomniał i k ło sy  k tóre  w ychow ał na P o ­
dolskich  niwach przypom inają  nam w dzięk i za­
pach naszych pól nadniemeńskich. Zgadliście za- 
pewno, że tym naszym gościem by ł A dam  Pług; 
wyjechał on od nas przed d w unas tą  la ty  niezna­
nym młodzieńcem, talentem i poczciwą pracą  p o ­
zyskał szacunek ogółu, a choć w  owym P o d o l­
skim Dżurynie, k tó ry  znanym je s t  przez niego 
na całej przestrzeni naszego kraju, znalazł w sp ó ł­
czucie i przyjaźń, zatęsknił je d n a k  do L itw y  i choć 
na  k ró tk i czas przyby ł odwiedzić rodzinę i w sp ó ł­
ziomków, a m y przy ję liśm y go i pożegnali j a k  
bra ta , ate s iów  kilka niech mu będą p am ią tką  od  
tych , k tórzy  go teraz osobiście poznali, a  pozna­
w szy  jeszcze więcej kochają.

Ale w róćm y do wyborów ; Otóż oprócz zabaw 
m uzykalnych, nie brakło  i innych: każdej niedzieli 
by ło  bardzo  liczne i świetne zebranie u  pana  na­
czelnika gubernji, trzy  wieczory tańcujące w  res- 
sursie i dw a  bale  składkowe. P rzy tem  kilka przed­
stawień w teatrze miejscowym. Z t ru p p y  naszej a r ­
ty s tó w  dram maty cznych panna D rozdow ska  o d ­
znacza się wyższym talentem i rokujem y je j  piękną 
przyszłość sceniczną. O przeszłości naszego tea ­
tru , bo ta  ty lko  zasługuje na  wspomnienie później 
k iedy  napiszę. W y b o ry  odby ły  się nadzwyczaj 
zgodnie, in tryg  ko te ry jnych  prawie nie było, w y ­
brani urzędnicy zasługują  ze wszech miar na sza-

nela i Rasyna, jeżeli odżywiła w ich sercu zami­
łowanie do tych arcydzieł które tylko chwilowo 
zagasło, to pani Ristori stworzyła A lfierego.—  
Tak jest: stworzyła.

Lafontaine kiedy'raz zasnął na własnej swojej 
sztuce przedstawianej w teatrze, przyznał się gdy  
go rozbudzono, że nie pojmuje jak można coś 
tak nudnego napisać;— Alfieri, gdyby z martwych 
powstawszy widział panią Ristori w roli Mirry, 
mógłby się dziwić własnemu gienjuszowi.

Bo tych ustępów które na was wczoraj naj­
więcej zrobiły wrażenia, nie szukajcie w sztuce 
Alfierego, one są pani Ristori dziełem.

Nie wiersze tu, nie ustępy, nie sceny, ale mi­
mika, postawa, wyraz twarzy stanowią istotną 
rolę.

Napróżnobyś szukał w wierszach Alfierego, 
wyrażenia tej zbrodniczej miłości, która nurtuje 
serce Mirry, tej niemej sceny odegranej z Cyni- 
rasem, kiedy zemdlona opiera się na jego ramio­
nach; w ówczas ta twarz blada, te usta na wpół 
otwarte, te oczy zasłonione^ powiekami z pod 
których jednak dziwny płomień pali, ta cała po­
stawa wyrażająca zapomnienie, rozkosz, a zara­
zem jakąś nieopisaną zgrozę, która bez jej świa­
domości, pomimo omdlenia, maluje się w ry­
sach, ta cała postawa pochwycona pendzlem i



cunek ogółu i pew ny  jestem, źe nie zawiodą, ufno­
ści współobywateli. Oprócz tego, zajmowano się 
obecnie projektami mającemi na celu dobro  ogól­
ne, między innemi utwierdzono pro jek t  w y b u d o ­
w ania  w Mińsku domu obywatelskiego i na  ten cel 
uchw alono  summę 50,000 rubli; zajmowano się 
także polepszeniem by tu  włościan, a naw et jedno-  
dw orców , o k tórych  doli d o tąd  nikt się nie t ro ­
szczył; ofiarowano jednorazow ie  po ru b lu  z duszy 
czyli 10 proc. od dochodu  na wyższy zakład  n a u ­
k o w y  w  M ińsku i t. d., w szystko  to rozumie się j e ­
śli rząd  opiekuńczy przyzwoli.

Urzędnicy obecnie w ybrani na wyższe posady  
są  następni: w  gubernji: na m arszałka  gubernskie- 
go, p. L udw ik  Słotwiński; na  prezydenta  izby cy ­
wilnej, pan R u d o lf  P iszcza łło ; na ku ra to ra  szkół 
gubern. M ińskich p. Tom asz Jodko ; na asesorów  
do izby kryminalnej pp. Siemieradzki i Bogucki; 
na assessorów  do izby cywilnej pp. Słizień i D m o­
chow ski i t. d. i

W sp o m n iaw szy  o now o ob ranych  nie możem 
pńzemilczyć i o tych, k tó rzy  skończyli sw oje  u- 
rzędowanie, unosząc w dzięczność w spó łz iom ków  
za prace i trudy , które  dla nich położyli i zosta­
w iając  pole do p o d o b n y ch  zasług swoim  n as tęp ­
com. W  rzędzie tak ich  najpierwsze miejsce zaj­
m uje  czci-godny pan Ignacy  B ogdaszew ski, —  
b y ły  m arszałek mińskiego pow ia tu  i to co o nim 
powiem, nietylko m oją osobistą, ale w szystkich  
bez wyjątku, obywateli naszego p o w ia tu  je s t  o- 
pinja. Przez lat piętnaście p. B ogdaszew ski spe ł­
niał urząd marszałka pow iatow ego i kilkakrotnie 
zas tępow ał gubernskiego; z ogólnem zadowoleniem 
zarówno opiekow ał się mieniem i interesami u- 
bogiego kmiotka, szlachcica na zagrodzie j a k  i 
dziedzica obszernych włości, w pierw szych  la tach  
u rzędow ania  kiedy zdarza ły  się częstsze starcia 
in teressów  p o d d an y ch  z interessami dziedziców, 
pan Ignacy  z mocy urzędu  swojego zawsze się u- 
j ą ł  za s troną  poszkodow aną  i zawsze potrafi! in- 
te ressa  obu s tron  doprow adzić  do sprawiedliwej 
rów now agi. Jak o  prezydujący  w  szlacheckiej o- 
piece, zawsze był t rosk liw ym  o dobro sieroce; j a ­
ko  marszałek by ł najgodniejszym przedstawicie­
lem myśli, chęci i in teressów pow iatu  przed rzą ­
dem, na k tórego względy, również ja k  na miłość i 
szacunek wszystkich  mieszkańców swojego pow ia­
tu  zasłużyć potrafił. W  interessie współobyw ate li  
nie w ah a ł  się n igdy  narazić w łasny  fundusz  i w ię­
cej. W spom nim  także, choć to przy teraźniejszem 
pojęciu rzeczy uw aża się za najmniejszą zasługę, 
źe dom naszego byłego m arszałka  w M ińsku i 
w  majętności jego W iazyniu , zawsze by ł o tw arty  
d la  ludzi dobrej woli, źe każdy  boga ty  j a k  i ubogi 
zna jdow ał tam serdeczną, s ta ro -po iską  gościnność 
i braterskie  przyjęcie. Z tąd  też, kiedy pan B o g d a ­
szewski stanowczo oświadczył chęć złożenia urzę­
du  dla w ażnych  pow odów , i k iedy  p rośby  na ju ­
silniejsze powietników zmienić postanowienia  tego 
niezdołaly; w spó łobyw ate le  starali się mu wszel- 
kiemi sposobami okazać wdzięczność za piętnasto­
letnie pracowite i w zorow e urzędowanie. Z p o ­
między innych oznak tej wdzięczności wymienim

ty lko  laudum  czyli pochw ałę  zapisaną w  p ro to k ó ­
le posiedzeń gubern ia lnych ,—  i album  ofiarowane 
Pr zez obywateli Mińskiego powiatu, do k tórego 
się w szyscy wpisali, i które pozostanie na zawsze 
w  rodzinie pana Bogdaszew skiego chlubną pam ią t­
ką. K ończę na tem tą  za d ługą  może korrespon- 
cją, chociaż i tak  w zupełności wszystkich, o k tó ­
ry ch  pisać miałem, przedmiotów, niewyczerpałem.

Juljan Tlorain.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
EPepesse T e l e g r a f i c z n e .

P a r y ż  9 L i s t o p a d a .  W iadom ości z M a­
d ry tu  7 b. m. zaprzeczają pogłoskom  o modyfi­
kacji gabinetu. K ró low a przeznaczyła 60 miljo- 
nów  rea lów  na środki mające być przedsięwzię- 
temi w  celu zaradzenia przesileniu drożyzny  wi­
ktuałów.

H a n n o  W e r  9 L i s t o p a d a .  Izby  zostały  
dekretem królewskim rozwiązane. W k ró tc e  ro zp o ­
cząć się mają nowe w yb o ry .  Nasze Izby  p ra w o ­
dawcze zgrom adzą się w dniu 10 lutego 1857 roku.

(Le Nord). 
A N  G  L  J  A.

Londyn  7 Listopada. Z mów które lo rd  Palm er­
ston miał w Manchester, ty le  ty lko  widocznie p o ­
kazuje się, źe pierwszy minister nie chciałby po­
wiedzieć nic zb y t  w yraźnie mogącego zobowiązy­
w ać go w przedmiocie kwestji  bieżących, a b a r ­
dziej jeszcze źe pragnie j a k  najusilniej u sp raw ie ­
dliwić sw oją  politykę zewnętrzną i odeprzeć zarzut 
ja k o b y  s tara ł  się podniecać inne na rody  do now ych 
wojen. T o  ostatnie usiłowanie lo rda  Palm erston  
je s t  bardzo naturalne. Pow szechnem  jest w  Anglji 
poczucie, iż w wojnie wschodniej Anglja aż nadto  
przekonała  się, źe minęły czasy p re tendow ania  do 
ty tu łu  pierwszego państw a  morskiego i militarnego 
i nie ma jednej k lasy  posiadającej rzeczywisty 
w pływ , k tó rab y  życzyła sobie żeby prassa , mee­
ting!; albo dyplom acja  pracow ały  n ad  ułożeniem 
fundam entów  do nowej wojny. W  ogóle powiemy, 
iż ta  w idoczna trosk liw ość  z j a k ą  lord P a lm er­
ston s ta ra  się pogodzić E u ro p ę  ze swoją polityką, 
uspoko iła  znacznie obaw y jak ie  zaczęły się od nie­
jak iego  czasu obudzać.

—  K orrespondenc ja  paryzka  w  dzienniku Times 
zawiera co następu je r

W  Compiegne odbyło  się posiedzenie rad y  mi­
nistrów, na którem  rozmaite kwestje g runtow nie  
roztrząsane  były  w obecności Ludw ika-N apoleo- 
na. Jeden  z obecnych miał d ługą  mowę, w której 
dowodził, źe n iedola  ludności paryzkiej i w y w o ­
łane przez nią nieukontentowanie, po największej 
części są skutkiem  śro d k ó w  finansowych przez 
rząd  zaprow adzonych , tudzież źe pow odu  nieza­
dow olenia  panującegb między fabrykantam i, szu­
kać  należy w ich obawie w prow adzen ia  ra d y k a l­
nych reform ta ry fy . Posiedzenie ra d y  gabinetowej 
trw ało  dośę długo i zajmowano się na niern kwe- 
stjaini zagranicznej także polityki, ale czy osią- 
gniono coś ostatecznie roztrzygającego w obe- 

, cnych trudnościach, a w takim razie jak i je s t  ten

eniesiona na p łó tno , m o g ła b y  zapew nić  s ław ę 
larzowi.
Nadaremnie c z y ta ją cy  Alfierego sz tu k ę ,  chciał-  
sobie w yobrazić , te  w y b u c h y  ślepej zazd ro -  
r y walki i p o w ro ty  czułości i m iłości dziecęcej 
cenach  M irry  z m a tk ą ,  bo tak  j a k  ca ły  epi- 
ba jecznej historji  na  k tó ry m  M irra  o suow a-  
je s t  n iepo d o b n y m  do  p ra w d y ,  ta k  sam o w y ­
dałoby się n iep o d o b n em , te m u  co nie b y ł  na  
o ra jszem  przedstaw ieniu , ż eb y  te g o  ro dza ju  
iicia i nam ię tnośc i  m ożna  up las ty czn ić  p rzed  

zein. . .
Lłe ani m arzyć  naw e t  nie m o ż n a  o te m ,  że- 
poiąć ja k ie  w rażen ie  sp ra w ia  wielka scena  
e'ro a k tu  M irry  z C y n ira se m , scen a  w k tó -  
powoli rw ą  s i ę  wszelkie z a p o ry ,  wszelkie p ra -  
w szelka  pamięć, i nareszcie  s ro m o tn e  w pół-  
nan ie  n iegodnej córki, p rz e rw a n e  je s t  sam o-
itwem. J e s t  ta m  p a rę  chwil z ap o m n ien ia  i 
ep ien ia  n am ię tnego ,  p rz e ra ża ją c y c h  o k r o p n ą  
,vdą. W  w yrazie  a m o  k tó r y  śię w ydz ie ra  
it M irrv ,  z aw ar ło  s i ę  ca łe  j e j  życie , w szystkie  
ne nam iętności, ca ła  w sze tecznośc  w y ro d n e -  
lczucia, w ty m  w yrazie  odb rzm iew a ją  wszy- 
3 t ę tn a  życia. M irra  w chwil? p o tem  mowi: 

Raccapricciar d ’o rro r  vedresti il padre  
Se la  sspesse... Ciniro...

o s ta tn i  wyraz Ciniro zlew ający  się w dźw ięk  c h r o ­
p o w aty ,  g łu c h y ,  nie dokończony  a p rze raża jący  
je d n a k ,  s tanow i ju ż  w y ro k  śm ierci ja k i  zbro- 
d n ia rk a  sam a  na  siebie w yrzek ła .  P o  wyrzecze.- 
niu te g o  w y ra z u ,  u m rz e ć  je j  ty lko p o zos ta je .

A le n a d  w szy s tk iem  tem  g ó ru je  jeszcze  sw o ­
j ą  p rze raża jącą  wzniosłością scena  d ru g ieg o  ak tu  
w k tóre j M irra  podczas m odlitw  h y m e n u ,  p o ­
czuw a tchn ien ie  furji w sw o jem  sercu. J e j  
tw arz ,  je j  p o s taw a ,  je j  ru ch y ,  nie p o d o b n e  do 
opisania. W idzimy k rw a w e  boginie  u noszące  
się n a d  nią, p o ry w a jące  ją ,  w y d z ie ra jące  jej w o ­
lę, silę i św iadom ość o sobie. Tam  słów m ało , 
ale s łó w  nie p o trzeb a ,  bo ob raz  k tó ry  widzowie 
m a ją  p rzed  oczami, s ta rczy  za  n a js t ra szn ie jsze  
s łow a; p a t rz ą c  na  M irrę u spraw ied liw iam y E sch i-  
low ego O re s ta ,  p o jm u jem y  że tak ie  o b ra z y  m óg ł 
poeta  g reck i cze rpać  z żyw ego, bo  działanie  b o ­
giń p iek ła  m ito logicznego uosobiło się p r z e d  nam i.

O d d an ie  M irry  ta k  jak  j ą  widzieliśmy przez 
p a n ią  R isto ri  p rzed s taw io n ą ,  w y d a ło b y  n a m  się 
n iep o d o b n em , g d y b y  sz tu k a  do  tak iego  p o s u ­
n ię ta  s topn ia ,  znała  n iepodob ieństw a. S ą  chwile 
w k tó ry c h  poeta ,  m alarz , rzeźb ia rz ,  rozpacza jąc  
o w y d an iu  nam iętności w rzących  w sercu  w c a ­
łej p raw dz ie ,  p o k ry w a ją  z a s ło n ą  tw a rze  postaci 
p rzed s taw io n y ch  p rzez  siebie... a  tak ie  j e d n a k

rezultat, tego nateraz jeszcze powiedzieć nie m o ­
żemy. (Neve Pr. Zeit.)

—  Le Nord podaje  telegraficzną wiadom ość 
z L ondynu , źe gabinet angielski przesiał paszpor­
ty  księciu Carini, posłowi neapolitańskiem u przy  
dw orze  St. Jam es. (Ld Nord).

Londyn 8  Listopada. M orning  Post w  kilku s ło ­
w ach  donosi nam dużo dobrego. W edług  depeszy  
telegraficznej j a k ą  o trzym ał z Baryźa. przymierze 
anglo-francuzkie j e s t  niezachwiane i Cesarz nie za­
pomni n igdy o honorze i in teresach Francji.

Co do drugiej części tej depeszy, F ranc ja  zape­
wnie ucieszy się, dowiedziawszy się od razu z u s t  
dziennika urzędow ego angielskiego o tem o czem 
wie od daw na, to jes t ,  że Cesarz dba  o jej h onor  
i interesa.

Co do pierwszej części tejże depeszy, M orning 
Post pozwoli nam pow ątp iew ać  nieco o j e j  p ra w ­
dzie i pow ątpiew anie  to trw a ć  będzie tak  d łu ­
go, dopóki szlachetny patron tego dziennika, 
t rw ać  będzie w swojej dumnej i w yzyw ającej p o ­
lityce.

Anglicy spokojni i bezstronni bardzo  wyraźnie  
w idzą i głośno przyznają, niezmierną różnicę roi, 
jak ie  te d w a  pańs tw a  odgryw ają  co do przymie­
rza anglo-francuzkiego. W e d łu g  nich, niebezpie­
czeństwo grożące temu przymierzu nie pochodzi ze 
s trony  Francji, ale od je j  sąsiadów  zakanalow ych. 
Niezmierne i mówiąc szczerze wcale niesłuszne 
pretensje lo rda  Palm erston, p o d k o p u ją  to p rzy ­
mierze; jego chętki panow ania  w  sp raw ach  p u ­
blicznych czy to tyczących się samej Anglji, czy 
innych narodów , p row adzą  to przymierze do u- 
padku.

T a  dążność szlachetnego lo rd a  do absolutnej 
wyższości, niekiedy niemoże się pomieścić w kon­
s ty tucyjnych  granicach a trybucji m inistra i zapę­
dza go często na terry to r jum  p re ro g a ty w  koro ­
ny. Któż nie przypom ina sobie owego w ybryku  
w 1852 roku, k tó ry  zmusił go do usunięcia się z ga­
binetu lo rda  Jo h n  Russell; i teraz niedawno mie­
liśmy starcie między nim i ko roną  z pow odu  j e ­
dnego wakującego biskupstwa.

Jednakże  om ylonoby się bardzo na stałym l ą ­
dzie gdyby  nadaw ano  osobis ty  cha rak te r  tem u 
ocenieniu lo rd a  Pa lm erston  jak o  męża stanu. T a  
opinja w praw dzie  podzielaną je s t  przez znaczną 
większość klas oświeconych w W ielkiej Brytanji, 
ale pow tarzam y, stosuje  się ona jedyn ie  do poli­
tycznego zaw odu szlachetnego lorda, k tó ry  nie raz 
postawi! nas  n ad  brzegiem przepaści, z której 
w każdym razie w y d obyw aliśm y  się bijąc się 
w  piersi i uniewinniając się w  sposób nie bardzo 
pochlebny dla  naszej miłości własnej.

Co do cha rak te ru  osobistego lorda  Pa lm erston , 
je d n o  je s t  w całej Anglji uczucie, powszechnego 
szacunku. Jeśli jego  po lityka  je s t  niebezpieczna, za 
to charak te r  jego  tak  je s t  czysty j a k  pełen zapału. 
Jego  przeciwnicy polityczni potępiając go su row o, 
ja k o  męża stanu, pow tarzają  zgodnie te słowa wiel­
kiego sir R o b er ta  Peel. »Pomimo jego  błędów, ko ­
cham y go w sz y sc y .«

chwile  pani R is to r i  nam  u p rz y to m n i ła  w g r z e  
sw oje j.

O  ile o na  p o tra f i ła  o w ła d n ą ć  se rcam i i u -  
w agą  s łu ch aczy ,  n a j lep szy m  s tan ie  dow odem , 
że n a w e t  uśm iech  ironiczny nie p o s ta ł  n a  żadne  j 
tw a rz y ,  na  widok frene tyczne j  deklam acji  i nie 
akadem ick ich  g ie s tó w , a r ty s tó w  p rzeszk ad za ją ­
cych  pani Ristori w p rzeds taw ien iu  tej sztuki.

-P o jm u ję ,  że sp o s trzeg a jąc  dziwnie kom iczne 
piesz'czoty C y n ira sa  z Cecrisą. M irra  z a k ry w a  
sobie tw a rz  zas ło n ą  (giest cudnie  posągow ej p ię ­
kności). bo większa część widzów ża łow ała  że 
nie m o g ła  się ty m  s a m y m  sposobem  uch ro n ić  
od tego  zabójczo rozśm ieszającego  w id o k u ,  
ale z d rugiej s t r o n y  nie rozum iem  jak im  sp o so ­
bem  M irra  zna jdu je  w sobie dość siły , ż e b y  p rz y  
w szys tk ich  podskokach  i w y k rz y k a c h  C ynirasa ,  
m ódz jeszcze  zachow ać miłość ku n iem u . J e s t  
to  m oże je d n y m  z na jw iększych  d o w o d ó w  o l­
b rzym iego  ta len tu  pani R istori ,  że  p o tra f i ła  t a ­
kiego C ynirasa  z t a k ą  p r a w d ą  kochać .

W a cła w  Szym anow ski.



T e słowa powiedział sir Robert Peel w izbie j 
-gmin 23go czerwca 1850, przy końcu świetnej i d o -  

-wy przeciw polityce zagranicznej lorda Palmerston.
Co się tyczy przymierza francuzkiego o którego 

trwałości zapewnia nas Morning Post, zaczynamy 
rozdzierać je tu w Londynie własoemi rękami.

Przedwczoraj wieczorem przy koncercie w teatrze 
królewskim Haymarket, po God save the Queen, 
orkiestra zagrała pieśń Purtant pour la Syrie. Pier­
wsze akordy tego pienia narodowego francuzkie­
go przyjęte zostały krzykami i gwizdaniem, liczne 
głosy wołały żeby grano Marseillaise. Są to pier­
wsze owoce szalonych artykułów naszej prassy.

Wczoraj o godzinie 7mej z rana, lord Palmer­
ston opuścił Manchester udając zię do Liverpoolu, 
o godzinie pierwszej po południu przybył do tego 
miasta, gdzie go przyjął na stacji kolei mer, rada 
miejska,korporacja handlu i władze miejscowe. P o ­
prowadzono go do pałacu miejskiego i tam odczy­
tano mu adresy korporacji municypalnej, izby han­
dlowej i stowarzyszenia armatorów.

L ord  Palmerston podziękował mieszkańcom L i­
verpoolu za sympatyczne przyjęcie jakie u nich 
znalazł, powinszował im nagłego wzrostu ich za­
k ładów  handlowych. Po tej przemowie lord Palmer­
ston zwiedził giełdę, doki, i po południu wrócił ze 
swoją małżonką do Manchester.

Ju tro  w poniedziałek będzie w Londynie posie­
dzenie rady ministrów wurzędowem mieszkaniu 
lo rda  Palmerston. (Le Nord.)

F R A N C J A .

Paryż 9 Ltstopada. Cesarz, Cesarzowa i książę 
następca tronu przybyli dziś z Compiegne o godzi­
nie trzy kwadranse na czwartą. Wielkie przygo­
towania poczynione były na ich przyjęcie na sta­
cji kolei. Ministrowie, dwaj prefekci, marszałek 
iMagnan, dyrektorowie i administratorowie kolei 
północnej, oczekiwali tam. Następnie Cesarstwo 
Ichmość zajęli miejsce w odkrytym powozie i pod 
eskortą niewielkiego oddziału gidów udali się do 
St. Cloud.

Mówią że jutro odbędzie się u Cesarza posiedze­
nie rady ministrów i że najżywotniejsze zadania 
kwestji zew nętrznej i wewnętrznego położenia roz­
trząsane będą stanowczo. Nie dziwilibyśmy się 
gdyby jaki ważny dekret wyszedł z tej narady.

Rada stanu poświęca trzy posiedzenia w tygo­
dniu, zajmowaniu się nowym kodexem wojskowym. 
Pensje dla wdów pp. Fortoul i Ducos, zostały za­
twierdzone w radzie i zapewnie znajdą się między 
pierwszemi projektami które przedstawione zosta­
n ą  ciału prawodawczemu.

Rozchodziła się tu pogłoska, że wielkie towa­
rzystw a kolei żelaznych zamierzają puścić w obieg 
znakomite summy nowych akcji albo obligacji w ce­
lu  dokończenia rozmaitych rozpoczętych robót. Po 
zasiągnieniu z najlepszych źródeł wiadomości, mo­
żemy co następuje podać za prawie pewne. T o ­
warzystwa te istotnie podawały do ministra skar­
bu prośbę o upoważnienie do tej emissji, ale mini­
s ter był przeciwny temu środkowi a mianowicie 
wypuszczeniu obligacji. Obecnie mówią że bank 
francuzki jeśli stan jego kassy polepszy się nieco, 
chce ofiarować swoją pomoc tym wielkim przed­
sięwzięciom. Bank nie chce nic uczynić dla wła­
ściwie wziętej spekulacji, ale zupełnie inaczej jest 
usposobionym względem zaszczytnego i poważne­
go przemysłu i dostarczy summ jakich te towarzy­
stwa mogą potrzebować, w zamian za ich bilety mo­
gące być negocjowanemu

—  Bank wydał okólnik wzywający wszystkich 
którzy mają u  niego złożone papiery finansowe 
w  zamian za pożyczkę, aby takowe wykupywali. 
S łychać także że nauczony sprawą Carpentiera, za­
mierza od nowego roku przestać przyjmować u sie­
bie podobne papiery do depozytu bez wzięcia po­
życzki. P od w y ższy ł  już nawet stopę opłat od po­
dobnych depozytów.

Potwierdza się że pomimo reklamacji uczynio­
nych przeciw ograniczeniu nowych operacji, wkrót­
ce ma być ogloszonein, że w przeciągu całego ro­
ku od daty ogłoszenia, żadne nowe przedsięwzię­
cie przemysłowo-akcyjne nie otrzyma upoważnie­
nia. Jest to zapewnie jedna z tych kwestji które 
będą roztrząsane i w ten lub ów sposób rozstrzy­
gnięte, na posiedzeniach gabinetowych mających 
się odbywać w tych dniach w St. Cloud.

—  Okólnik prefekta  policji względem u tw orze­
nia piekarni oszczędnych, sprawi! bardzo korzy­
stne wrażenie na ludności. Cesarz przyszedł w po­
m oc tej instytucji, bo miasto nie by łoby  w stanie 
ponieść potrzebne na to koszta.__________

— Rząd zajmuje się ciągle projektami nowych 
podatków i niektóre z nich mają bvć wprowadzo­
ne tv wykonanie. I tak naprzykiad’pewnem jest, że 
pomimo reklamacji ajentów wexlowych, wejście 
na giełdę ulegać będzie opłacie od Igo stycznia 
1857 r. T a  opłata wynosić będzie 1 fr. od osoby 
dziennie, a 50 cent. przy ambonamencie miesięcz- 
nym. Rząd przewiduje że ta opłata przyniesie 
przynajmniej 1000 fr. dziennie. Biuro transfertowe 
umieszczone na giełdzie, jako uważane na biuro 
skarbowe, nie będzie ulegało opłacie.

—  Już od kilku dni mowiono że sejm frankfor- 
cki ma się zająć kwestją przejścia wojska pruskie­
go przez terrytorjurri wirtemberskie i badeńskie. 
Te pogłoski potwierdzają się dziś zupełnie, a na­
wet korespondencje z Frankfurtu donoszą, że mó­
wiono o postawieniu kontyngensów tych dwóch 
krajów na stopie wojennej, przez ostrożność, ale 
nie w duchu zaczepnym.

- Żywe zajęcieobudziła tu ostatnia wiadomość 
z Hiszpariji, z powodu licznych interesów franeuz- 
kich, które obecnie więcej niż kiedykolwiek zawią­
zane są z tym krajem. Rząd francuzki miał posta­
nowić przerobić zupełnie system finansowy tyczą­
cy się długu publicznego. Chciałby on utworzyć 
jedność między wszystkiemi papierami pożyczek 
hiszpańskich jakie istnieją w świecie. Pan Mires, 
został depeszą telegraficzną wezwany do Madrytu, 
i wyjeżdża dziś wieczorem z wielu spólnikami.

— Postanowienie zamieszczone w Monitorze 
wczorajszym, modyfikuje w następujący sposób cla 
wchodowe od wełny czesanej (kammwolle) i wełn 
farbowanych wszelkiego rodzaju.

Wełna czesana płaciła dotąd 30 pCt. od war­
tości, wełny farbowane 300 fr. od 100 kilog. jeśli 
przychodziły statkami francuzkiemi a 317 frati. na 
statkach obcych.

Nowa taryfa wprowadza w miejsce ogólnego cła 
30 pCt. od wełny czesanej: 70 fr. od 100 kil. na o- 
krętach francuzkich, a 80 na okrętach obcych. 
Co do wełny farbowanej, cło 300 i 317 fr. zredu­
kowane jes t  do 100 i 115 fr.

Te zniżenia ceł na których skorzysta przemysł 
wełniany, kompletują reformę zmiany taryfy weł­
nianej, uregulowaną przez dekret 26 lipca roku b.

Z powodu wysokości dotychczasowych taryf, 
wełna czesana wprowadzaną do nas była w  nie­
zmiernie małej ilości, bo w roku 1855 tylko za 
170,497 fr. a wełny farbowane wcale niefigurowa- 
wały w wykazach importacji.

— Pani Katarzyna W eber (Pescatore) wystąpi­
ła z apelacją przeciw wyrokowi wydanemu w dniu 
27mym sierpnia przez trybunał cywilny Sekwany, 
unieważniający jej ślub zawarty w Renteria z pa­
nem Pescatore i odrzucający jej pretensję do dzia­
łu majątku z dziedzicami tegoż p. Pescatore.

—  L ord  Brougham przejeżdżał w tych dniach 
przez Paryż, wracając ze swoich dóbr w Prowan- 
cji, do Anglji. Ten dziekan polityki europejskiej 
jes t  jeszcze czerstwy i rzezki, chociaż niewiele mu 
już brak do ośmdziesięciu łat życia. Był on repre­
zentantem Anglji w Szwecji wkrótce po tragicznym 
zgonie Gustawa III.

—  Sprostowaliśmy już pogłoskę o śmierci p. 
Salvandy, dziś z przyjemnością donieść możemy, 
że ostatnie wiadomości o stanie tego zacnego męża, 
pozwalają spodziewać się uratowania go; cierpie­
nia jego znacznie się zmniejszyły. (Indep. Belge).

—  Algierja nie ma wprawdzie klubu żokejów 
ani gentleman riders , me ma ani tur fu  ani Stud  
Booku, ale za to ma prawdziwe konie arabskie i 
wyborny hypodrom niedaleko miasta, którego am­
fiteatr stanowią wzgórza posiane villami francuzkie­
mi i maurytańskiemi, a z drugiej strony morze Ś ród­
ziemne błyszczy jak  lazur odbijający promienie 
słońca. Dla tego też wyścigi konne pozwalają nie­
zliczonym tłumom cieszyć się tein interesującem 
widowiskiem. Takie zabawy odbyły się właśnie 
w dniach 27, 28 i 29 października, pod prezyden- 
cją jenerał-gubernatora marszałka Iiandon.

(Le Nord.)
H I S Z P A N J A .

Madryt 5 Listopada. Rząd przesłał do jednej 
horrespondenc,ji jeneralnej  następującą notę: No- 
wimarze dużo mówią o niesnaskach lub przynaj­
mniej zarodach niezgody między koroną i gabine­
tem. Te twierdzenia są zupełnie fałszywe. Gabi­
net codziennie otrzymuje nowe dowody zaufania 
Jój Ivr. Mości.

Równie fałszywą jest pogłoska jakoby pan Za­
ragoza miał myśl opuścić gubernatorstwo Ma­
drytu.

Podobnież mylnie doniesiono, że utworzony zo­
stał osobny wydział ministerjalny osad. Jednak­
że mysi ta nie została jeszcze w zupełności po­
rzuconą.

Minister skarbu ma przedstawić wkrótce radzie 
ministrów plan finansowy którego ma się trzymać 
na przyszłość. Plan ten głównie opiera się na 
przywróceniu opłat rogatkowych i akcyzy. -Sy­
stem ten jednakże niepierwej zostanie wprowadzo­
ny w wykonanie aż po zupełnem uregulowaniu 
kwestji żywności. (Ind. Belge).

N I E M C Y .
Frankfurt S Listopada. Sejm niemiecki na po­

siedzeniu ozwartkowem przystąpił w zupełności 
do protokółu londyńskiego tyczącego się stosun­
ków księztwa Neuszatel, i postanowił, że z naj­
większą energją popierać będzie żądanie Prus 
w przedmiocie wypuszczenia na wolność uwięzio­
nych rojalistów.

— List z Munich daje smutne wiadomości o 
stanie zdrowia młodej infantki hiszpańskiej, mał­
żonki księcia Adalberta. Podobno wkrótce po ślu­
bie, a mianowicie po opuszczeniu Hiszpanji, księ­
żna dostała ciągłych ataków febry, a według o- 
statnich buletynów, ta słabość przybrała chara­
kter niepokojący. Sądzą, iż ta okoliczność opóźni­
ła nieco odjazd króla Ottona greckiego do Aten.

— Opatrzność ocaliła z wielkiego niebezpie­
czeństwa króla Maxymiljana bawarskiego. P o d ­
czas gdy Jego Kr. Mość w zeszły piątek (31 paź­
dziernika) jechał do Toelz, droga zawaliła się na­
gle, ta(t, że koń z pierwszej pary z pocztyljonem 
wpadł w przepaść. Na szczęście druga para koni 
zatrzymała się i Jego Król. Mość wysiadł z po­
wozu bez żadnego więcej przypadku.

(Independance Belge).
P  R U S S Y.

Berlin 5 Listopada. W schodnie prowincje na­
szej monarchji objawiają najwyższy zapał dla bu­
dowy nowych dróg komunikacyjnych, a szczegól­
nie dla skompletowania sieci kolei żelaznych ma­
jących połączyć odległe prowincje z środkiem 
państwa, tudzież z pograniczne/ni prowincjami 
Rossji. Stany prowincjalne prowincji Prus. zdecy­
dowały podanie petycji do Jego Kr. Mości z proź- 
bą o oznaczenie niezwłocznie kierunku pewnej 
liczby tych rozgałęzień, dla tego żeby można było 
zgodzić ■/, niemi inne drogi komunikacyjne.

(Le lilord). 
T U R C J A .

Konstantynopol 30 Października.  W ypraw a an­
gielska uorganizowana w Bombay, ma już w koń­
cu b. m. odpłynąć do cieśniny Perskiej i o trzy­
mać posiłki w ludziach i amunicji od Imana Ma- 
skatu.

W  dniu 1 listopada ma się odbyć uroczyste o- 
zdobienie Sułtana orderem Podwiązki; lord Red- 
cliffe czyni najświetniejsze przygotowania do tej 
uroczystości.__________________ (Neue P r. Z/g.).

P R Z Y JE C H A L I  OO W A RSZA W Y  

Ciecierski  Slef .  ob .  z C i e ­
c h a n o w c a  n r  6 1 3 .  C zerm iń ­
sk i  Józef  ob .  t  Lubl ina  n r  
6 8 5 .  K a p o d i s t r ja  h r .  z P e ­
t e r s b u r g a  nr  6 3  4. L a so c c y  
Józef  i Stanist .  ob.  z K i e r n o ­
zi n r  < 3 5 8  M o r a w s k i  Kon.  
ob .  z Trzcianki  n r  5 8 4  Mo r -  
s z t y n  Eust .  ob.  z B a d o w a  
nr  4 7 6 .  P o p o w s k i  Fe i ix  ob .  
z Puł tuska  nr  8 6 8 0 .  S i y r -  
m a  Michał  ob .  z G r o d n a  
nr  4 7 6 .  Skór lcow sk i  Kazi.

ob .  z Wielkiój  wol i  n r  6 8 5 .  
Z a l e s c y  Włodz .  i Kons t  ob.  
z Libidza n r  5 8  4.

W Y JE C H A L I  Z W A RSZA W Y .
C ie s z k o w s k i  P a w e ł  ob .  

do Stawisk.  K o c h a n o w s k i  
Józ e f  ob .  do Unie jowa.  M a r -  
c h w iń s k i  B o n awe n tu ra  o b .  
do  Brześci e  Lit  P io t r o w ic x  
Micha!  o b .  do Rejowca.  S z y ­
d ło w s k i  T eo d .  ot), do P e t ry _  
koz.  Z a le s k i  Ks awe r y  o b  
do  R ad omi a .  Len k iew ic z  Bo_, 
l es ł a w ob .  do C z ę s t o ch o wy

TE A T R  ROZMAITOŚCI. Dziś: Pan Franciszek. 
— Jaki ojciec taki syn . —  Łobzowianie.

T E A T R  W IELK I. Jutro: Franczesca da R im i­
ni, piąte przedstawienie pani R istori .— (Rosmunda 
z powodu słabości pana Borghi, ńiemoźe być daną.)

Do dzisiejszej Kroniki dołącza się tabela w y­
granych 4tej klasy 88mej loterji klassycznej.

Kolćj  ż e l a z n o - wa r s z a w s k o - w i e d e ń s k a .  —  P o -  
pociągi  o dc hodz ą :  z Wa r sz awy ,  o godz.  8mój  
minu t  5 0  r ano  o s o b o w o - t o w a r o w y  do  Cz ę ­
s t o c h o w y  i Łowicza :  o godzinie  4tćj  po  p o ł u ­
dn i u  o s o b o w y  do Granicy;  o god .  6 ś j  min.  3 0  

w wieczór ,  o s o b o w o - t o w a r o w y  do  Ł owi cz a . — P r z y c h o d ą  do 
War sz awy:  o godz.  łOtój  mi nu t  10 rano,  o s o b o w o - t o w a r o ­
wy z Łowi cza :  o godz.  5tój min.  15 po po ł ud n iu  o s o b o w o -  
t o w a r o w y  z Cz ęs t ochowy;  o godz.  ł < minut  3 5  w  n o c y  o s o ­
b o w y  z Gran icy-__________________________

Wdrukarni  J.  Unger.  —  Wolno drukować.  —  Wa r s z a wa  dnia 2 (14) Listopada 1856 r , —  S t a r s z y  c e n z o r ,  F. S o b t e s s c z n ń s b .


